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Perwersja artystyczna . (np. nierównowaga 
mas w kompozycji, przewrotne napięcia kie­
runkowe lub dysharmon ia kolorów w malar­
stwie) jest tylko środkiem, a nie celem; dlatego 
nie może być niemoralna, bo cel, który się przy 
pomocy niej osiąga - jedność w wielości w 
Czystej Formie - nie podpada pod kryteria 
zła i dobra. Z teatrem jest trochę inaczej, bo 
elementami są istoty działające; ale sądzimy, że 
w tych wymiarach, o których mowa, nawet 
najbardziej potw9rne sytuacje nie będą mniej 
moralne od tego, co się dziś w teatrze widuje. 

Taik samo jak powstanie nowej formy czys­
tej i abstrakcyjnej bez bezpośredniego religij­
nego podkładu odbyło się za cenę deformacji 
wizji świata zewnętrznego, tak sam o m o­
ż 1 i w e jest powstanie Czystej Formy w te­
atrze za cenę deformacji psychologii i działania. 

Sztukę taką mo.żna sobie wyobrazić w zu­
pel.:nej dowolności absolutnie wszystkiego z 
punktu widzenia życia, przy niezmiernej ści­

słości i wykończeniu w powiąza.niach akcji. 
Zadanie sprowadzałoby się do wypełnienia 

kilku godzin stawaniem się na scenie, posiada­
jącym swoją wewnętrzną, formalną logikę od 
niczego „życiowego" niezależną. 

Wychodząc z teartru, człowiek powinien mieć 
wrażenie, że obudził się z jakiegoś dziwnego 
snu, w którym najpospolitsze nawet rzeczy 
miały dziwny, niezgłębiony urok, <iharak..tery­
styczny dla marzeń sennych, nie dających się 
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z niczym porównać . - Dziś w y chodzi z n ie­
smakiem albo wstrząśnięty czysto biologi czną 

okropnością lub wzniosłością życia, albo wście-· 

kły, że go na1brano pr zy pomocy całego szeregu 
sz:tucz~k . Tego mnego, nie w fantastycznym 
znaczeniu, tylko istotnie innego świata, który 
daje pojmowan ie czysto formalnego piękna, 

teatr współczesny we wszystkich swoich od­
mianach nie daje prawie n igdy. 

Punkt kulminacy jny i zakończenie sztuki, 
którą proponujemy, mogą być stworzone w .lli­

pełnej abstrakcji od tego, że się tak wyrazim y , 
upadlającego uczucia czysto życiowej ciekawo­
ści, tego napięcia wszystkich bebechów , z ja­
kim śledzimy realny dramat życiowy, co jest. 
właśnie całym największym smakiem dzisiej­
szych sztuk scenicznych. Od tego złego przy 
zwyczajenia musielibyśmy się oczywiście od­
zwyczaić, a by w ś w i e c i e, k t ó r y n a s ż y­
c i o w o n i e o .b c h o d z i, przeżywać me­
tafizycZJ;J.y dramat podobn y temu, jaki się od­
bywa między samymi tonami jedynie w jakiejs 
symfonii czy scmacie, aby r o z w i ą z a in i e 
nie było jakimś życiowo nas obchodzącym wy­
padkiem, tylko abyśmy je pojmowali jako 
konieczne z a k o ń c z e n i e c z y s t o f o r ­
m a 1 ny c h sp 1 ot ów d ż w i ę -ko w y c h , 
dek o racyj n y c h lub psychologicznych, lecz 
wolnyoh od życiowej przyczynowości. 

(fragm nty książki Stanisława Ignacego 
Witkiewicza Czysta Forma w teatrze) . 



Podstawowy temat Nowego Wyzwolenia -
niezdolność byci a wielkim - - przewija się przez 
wszystkie sztuki i powieści Witkacego. Tragi­
komiczna kompromitacja roszczeń do wielkości 
pociąga zawsze za sobą totalitarny terror i na­
rzucone przystosowanie. Fałszywe gesty i pozy 
pseudo\vielkości nieuchronnie muszą się roz­
paść w a bsurdalne szczątki , z których wyła­
niają się zautomatyzowani ludzie przyszłości, 
likwidujący samo pojęcie jednostki. 

Ciekawe, ze dla cel ów an alizy wielkości w 
Nowym Wyzwoleniu Witkacy o·dwołał się do 
trzech słynnych dzieł powstałych w różnych 
stuleciach. w różnych kulturach. Dzieła te to 
Wyzwolenie Wyspiańskiego, Fidelio , Beethove­
na i Ryszard III Speksp ira. Stosując technikę 
groteskowego zestawiania pokrewnego monta­
żowi filmowemu autor łącz ' fragmenty i two-­
rzy oryginalny utwór przypominający collag< 
mal arzy. kubistycznych . 

W Nowym Wyzwol~niu Witkac~ prowadzi 
dyskusję polskigo drama rn z wtasną historią. 
Jego bohater, Florestan Wężymord - an ty teza 
bohaterf. romantycznego. wielki tylko we wła­
snych wyobrażeniach - - zost a ·e n ajpierw psy­
chicznie odarty ze wszystkich swoich kłamstw 
i złudzeń , a następnie torturowany przez sześ­
ciu bezimiennych Drabów, współczesnych od­
powiedników Masek Wyspia ński ego . P seudo­
liberalny intelektualista mieszczai\ski zostaje 
zdemaskowany jako oszust, a jego całkowita 
n ie moc otwiera drogę przewro towi to tali tame­
m u. Florestan. ostatn.i, z Wężomordów, zostaje 
unicestwia.ny jako członek klasy, która doszła 
do kresu swojej uży teczności : wyzwolenie 
ozna cza teraz zniszczen ie. 

(fr&gmen ty ks1ązk1 Da ni ela C. Gc:rnul d 
Stanisław Ignacy Witkiewicz jako 
pisarz) 
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_., <1gmcnty ks1qzk1 D:rn1ela C. Gerould 
Stani sław Ignacy Witkiewi("Z jako 
pisarz) 


